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strofie lOM mk. 
szenia zamiejscowe i 

W tekfcte 
numerach 

1500 ma 
swlatecznyółi 

role 

I społecznych w k rotiice oodbscaia opłacie. T 
WŁ0021 I CZĘSTOCHOWIE 

hf{! fa&ryczny wyległ na tracę r: zatraty bruki klekotem podków poicjl konne; 
śwtsnejty kamienie I cegły, . 

trrasnW zamki karabinów, huknęły strzały, 
polata się krów, padłł ranni 

W ŁODZI 
ŁODZ, 18. 7. [— Robotnicy 

strajkujących fabfyk włókienni­
czych urządzili ni O 
ku olbrzymi wieje, 
przemawiali postoi 
fP. P. S.) i Zejrbe 
rob,). 

Cały piać di 
zwartjnn kordonem |ołicji 

/Jdy po przernówteniu posła 
Pudlarza wszedf jna trybunę ie-

nym Ryn 
la którym 

Pudlarz 
leni. part 

hony byt 

i W CZĘSTOCHOWIE 

den z robotników policja za£ą 
dałc - j 

Ja ^jzęrwaftk wiecu; gdy£J 
nłe bal on zgłoszony do władz 
a przestał 8yś t sprawozdaw 
czym wiecem twieli 
nie dopuścił poi i^ 
Na artedeiera^tgi 
sarzśj policji w 
cjaiifcjfiy 

Dwuch policjaiJłój 
no, jednemu ziarna 

ł K^mfsarz poł/ci w 
Ihimti. 

' \ mmm 
ńy oddirls 
się gotowy! db tizjy 

Raz jeszcze \vc; 
do olmszczjenia pjK 

W odpoiviedzf spadł na gło­
wy policjantów | nowy deszcz 
kamieni. 

Tłum zwarci groźną lawą 
russyl m kordon. 

Oncerovvle policji 
skomend ero wali: „ognia!*4 

Jeden % robotnjków został za­
bity a 3 raniony 

Podnieceni wjdlkiem kry/a-
* ych ofiar rohotrujy jednym po 
teżnym szturmi*f przełamali 
kordon policji 

Wielka lala głf>\f, wśród krzy 
ków i rewolucyjnych śpiewów 
rozpłynęła sio bocznemi ulica­
mi zmierzając do lokalów 
swych związków. 

fam w różnych punktach dt>-
chodziło również do starć z po-
liefą. 

Drugi wiec strajkujących 
cKihył się ria jjynku Bajera, 
gd/ie przebieg śfircia z policją 
hvł podobny doi zajść na rynku 
Uóniym. j 

lam także ! 
polała się krew. 

Tłum naciera! na policję, ob­
rzucając Ja kamieniami. Zda­
rzyły sic wypiadki niezwykle 
zdecydowanych ataków 
z rołeiul teściami na karabkiv. 

Krwawy płoii dnia przedsta­
wia MC jak następuje; 1 zabity, 
okclr, lo-uu robotników I 18-tu 
policjantów ranionych. 

Przemysłowcy wxvwata 
pomocy rządu, 1 

Ł0DZ,18 ż _ (Teł. wt.)i 
Oodz. \J w nocy. W rozmo 
wie z kilku wybitnymi przemy-
Mówcami ludzkimi dowledzia-

ĉów nic zwołał ładnej konferen 
cji, aby omówić groźną sytu^ 
ację. 

Uważają oni, ŹD żadne per­
traktacje z robotnikami nie do­
prowadzą do skutku. 

Żądają interwenci! rzadn. 
Kdinimistycrna 

ratłl reworucyjna 
działa 

ŁODZ, 18. 7. - (Tel. wO. -
W rozmowie z podinsp. policji 
państwowej komendantem m̂  
Łodzł p. Roszkowskim 1 nadk: 
Niedzielskim, oświadczono ml, 
ze policja przypisuje winę krwa 
wyeli^ zajść zbrodniczej airftacjl 
ścisłego komitetu ra#y rewolu­
cyjnej* komunlsryczni^j, która 
poafaaa wielkie wpływy w fódz 
kfoli masach robotniczych. 
„ Cb.-1>. w rodzi strałhule. 

^ ' f 1 ^ t f + ' 1 ^ ^ ^ ^ *•'- <T«t-wl.K —; 
« H m ^ U % 8 wszystkich wystąpieniach 
broni. iulćzńych bral! udział robotnicy 

wano tłum 

Już od kilkunastu dni w Czc-I Przybyła policja 
stochowie krążyły uporczywie' kilku oddziałów konnych 
r.icpokoiące wieści o szykują-1 pych. 

rtim. Tłum 
trybuny. 

-$k korni-
zeniu poli-

pod wpływów chrześcijań­
skiej - demokracji ( Q L 4 X ) . 

I P. wojewoda wezwany 
z urlopu. 

10D2. 19. 7. - (Tel. \vL 
Oodz. 21'--' w nocy. 

W tej chwili dowiaduję się, że 
w związku z groźną sytuacją 
wojewoda łódzki p. Rembow-|dyVic"r^oinlcy c¥rzkcljaoskiej 

cych słf krwawych rozruchach 
na tle wzrastającej drożyzny. 

Tc ogólne wiadomości były 
jakby przygotowaniem do pro-
klamownnia na środę dn. 18 * * V» 
strajku powszechnego. 

Zapowiedziano strajk wres 
wszystkich fabrykacłi I instytut 
ciach użyteczności publiczne}, 
Częstochowa z ogromnym nie­
pokojem oczekiwała dnia wczo­
rajszego, . * 

Ody rano we wszystkich fa< 
lirykach rozległy się syreny 
wzywające robotników do opu» 
szczenią pracy, * 

w mieście powstała panik a. 
Kupcy pośpiesznie - zamykali 

skiepy, na ulicach "zapanował 
ruch gorąciiwwy, jedni śpie­
szyli do dcuilów, Atwimy 
tml #i# gwipka^* omawi 
gro«iW sytuację.. 

Uważano powszechnie, -że] 
przeraźliwie gwiżdżące syreny 
sa 
sy ta fem crołacych saburzed. 

Juź wkrótce sprawdziły s')o 
niepokojące pogłoski 1 przewi­
dywania. . 

Do proklamowanego na wczo 
raj strajku nie przyłączyli się je 

liczbie 
, \ 1 pie-

Próbowano z początku 
mmmtyt wzburzony tłum I 
jfsjwkoić.. W ^ e * frolnej jego 
l ^ a w y i 

Ja rozwtcoiff ri# w szyku. 
y panowai nad s^uacją. 
'łum zaprzestał terę z szturmu 

Sd-fabryki-skupiając wszystkie 
we siły ną fffron^e" pottcW. 

Nagle z pierwszych tzeregów 
irrljkujących 

vpaiv sie 'cegły ł kamienie. 
Policjk kanna obnażyła ,sza-

gotując %U do $zarśy. 
fagie % timm 

Strajk metaKMwow w Warszawte 
CTelefonetrt jz Warszawy), 

Nie proklamowany o^ctetale 
przez Związek'Itrajk metalom--
ców rozszerza ąię samorzutriie.. 

Do strajkfjących juź fabryk 
Lilpopa 1 Akc. t o w . Budowy 
Parom ozów przyłączyły się fa-l 
br^kii Nórblii B^ia Buch 1 Ti 
^'erner, *Ros. Przem. 2eiaziie4 
go tutfwnłej Wantłce) i nlewHki 
fabn ka Skurfna | Hartwłga n i 
f raJze . . T 

Zarząd Związku tnetalowcó^-
rozesłaL prasie korrłu^at, ^ ^ ^ „., 
którym czyni odpowiel*tahi^»%p f ' ujął c^i. we^waj 
za strajki Pol. Zw. Przemysłowi Związek zawodowy, 
oów Metal: „Lcwlatan**, rtyl zwrticU s icz mem< 
unika on porozumienia z rtAor-jministerjum pracy o 
tnikami i staie zmnletea pr<|- c^ . ,„ 

sta-ccn# drożyżnlaue komii 
^swezrtej. ^ 

w cia^u dnia wezoraji^f o i 
dzisiejszego straft w pr 
metalowym rozszerzył 
pozostałe fabryki w 
wief Pruszkowie, Wl 
Rembertowie. Og^m 
W pipcent rdK>torfków 
wych. 
^ P r z ^ ^ ł o w e y u> t« 
nfe wszczęli żadnych . 
ącyj. Żywiołową akcfc 

- f i -
1 Starachowice maj^ stanąC 

Woijec niskich mm u p t ^ ł urzędowych są 
ienla w ^Starachqwicstchu ma-. " k ' " 
pociął |się s t r i |k ' t t^awy iwrta-
^wycl^który spowodować n # -
że zatrzymanie całego przedsię­
biorstwo. I o '. 

Roboriilcy, jak się.dowiadu­
jemy, m podaJtawlcifiaterW*!*/ 

slębioratwach m e i a k ^ w ^ W 
najbliższym 
być w i t a , 

[mti 

łem sic, że związek przemysłów dem broni 

skl wrócił wezwany z urlopu i 
oblał urzędowanie. 

Min. spr. wewn. zażądało 
drodze telegraficznej 
miastowego, ścisłego raportu o 
przebiegu zajść. 

Pan minister 
Kiernlk spieszy do 

Łodtf 
ŁOHZ. 18.7. — (Tel. wł.). — 

Dowiaduję się, *o pierwszym 
rannym pociągiem o god/. 7-ej 
przybywa tutaj z Warszawy p. 
minister Kiernik. aby na miej­
scu rozejrzeć się w groźnej sy­
tuacji. 

Przemysłowcf*opuszcza|ą 
miasto. 

, ŁODZ, 18. 7 . ' - (Tel. w ł . ) . -
Trzecłi wybitnych przemysłów 
c4w szykuje się wraz z rodzina­
mi do wyjazdu z Łodzi, w oba­
wie przed terrorem robotni­
ków. 

Dziś znów wiece uliczne. 
ŁODZ 18. 7. - (Tel. wł.) -

Na czwartek zapowiedziane są 
trzy wiece poselskie. Przedsła 
wiejcie robotników oświadcza­
ją, że za wszelką cenę nie do­
puszczą do nowych zaburzeń. 
' Policja otrzymała rozkaz u-

trzymywać tłum w zupełnem 
po^ltt^eftstwie, nie cofając się 
w razie konieczności przed uży-

deinok racji 
Przywódcy strajkji do każ­

dej fabryki postali od rana 
oddziały bojowe, 

składające* się z kilkunastu 
uzbrojonych w rewolwery lu­
dzi, aby przedarłszy się do za­
budowań" puścili w njch alarmu­
jące syreny. 
, Nie dopuszczo ich do fabryki 
B-ci Peltzerów. gdzie robotni­
cy z pod wpływów Ch.-D. nie 
przerwali pracy. 

Uuy doszła o tern wieść do 
„sztabu" przywódców strajku 
zdecydowano tłumnie ruszyć 

orzecłw ..nclt zera koni". 
którzy złamali strajk. 

Około godz. 10-ej rano przed 
fabryka I3-ci Peltzerów zebrał 
sie olbrzymi tłum strajkują­
cych. Po kilku przemówieniach 

tłum ruszył do szturmu 
na zamki Jęta wrota fabryki. Po 
tamtej stronie ogrodzenia, na 
podwórzec fabryczny wylegli 
pracujący robotnicy. 

Dwa wrogie tłumy, nie wi­
dząc się, obrzucały się wzajem 
obelgami. t 

Pod gradem kamieni, pod na­
ciskiem napierającego tłumu. 
podważane w zawiasach wrota 
zaczęły już trzeszczeć. Lada 
chwila tłum strajkujących mógf 
wtargnąć na podwórzec fabry­
ki, gdzie doszłoby | 

do bratobólczei krwawe! 
walki. 

. .;• m o M ^ w i i M , -4 
ariokien fatorycifiyeh posypały 
fjgrewolwemwe straaly. | , 
| ;^Wicja r u s y l a na t l w | f ła- | 

aźabłanU. ; 
!jący rozpierzchlli się 
' ^ ^ ^ ^ W ^ P - fzykttt 
.taH* anow l « ! r | l # ' 

a.poiicjft irwartą ciżbę* 
Deszcś kamieni i^ceg^Bł nie 

pff a wał. * I 
i W obliczu tak groźnej posta-
\vy tłuum ' 

oniicia chwyciła za karabłnv. 
Trza$nęły zapiki — nałado­

wano brorl., 
' Tłum rtjf uląkł się groźby 
strzałów. Podniosły się pięści I 
kije, poleciał nowy grad kamie­
ni. Padł^ znów strzały 

Pu och t>oliciar?tów runęło 
zbroczonych krWła. 

•. Policja dała salwę w górę, a 
potem drugą — w t!umf celując 
w nogi. Padli ranni w pierw-
szyoji szeregach. Ody tłum uj­
rzał ^ «s, 
krew nierwszei ofiary młodziut­

kiej robotnicy, 
17-letniej Marji Zjaw^ńsklej, za­
wrzał ślepym gniewem. Rzuco­
no się na wymierzone karabi­
ny policjantów, nie bacząc na 
groźbę kul ' 

Rozstąpiły się zbrojne szere­
gi, a z nozą̂  nich 

wypadła szarfa konnicy. 
Tłum pierzchnął, zostawiając 

na placu 10 ranionych. 
Odwieziono ich do szpitala. 

Nadeszła nowa pomoc policji i 
^opanowano całkowicie groźną 
:sytuacjęt zmuszając tłum do od-
itWrotu. 
j CZĘSTOCHOWA fla 7. I— 
'(Tel. wł.). — Redaktor miejsejo-
wego tfKurjera C z ę s ^ H ^ -
skiego" p. Adam P a c i o r ^ H p ! 
udał si.j na miejsce krwa#yeh 
zaburzeń przed fabrykę Peltze-^ 
,ró\v. Otoczył go tłum. Odyi 
ktoś prowokacyjnie krzyknął, 
że to jest dyrektor fabryki, któ­
ry wezwał policję, rzucono się 
na redaktora. Nie uszedłby ca­
ło, gdyby n'w kilku konnych po-
liiianlów, którzy skoczyli na 
pomoc rozpędzając napastni­
ków, i 

( StrajKlem 
przemysłowcy 

. C Z ^ ' 
. Aiaą 

wfil*'ia «.__ „ _ . . 
kami. Parnie *wśr4i 
wszechwe oburzenie na' przei 
słowców, których czynią w 
cznle odpowiedziatayml za 

krew przelaną. 
Przemysłowcy wiedpjeli 

brze o naprężeniu, jakiejod 
siego' ezasu panowało -wii 
rzesz praeufecych i r^upłeli 
dokładnie, że w obecnej ^jtu-1 

acjl droźyźnianej musi dojśttdo vmmmwm^^g^m^ 
cybuchu strajku, jeśli b e d ą r ^ u ^ slraftuMcyelj 
trwali uporczywie na egolstycz |ją ryn#k w ocatid' 
s^ycznem stanowisku. _ * Iprzybycte mówoSw. ~ 

Fabrykanci nic nłe uczynjll j&hiy m®k^ 
dla złagodzenia naprężenia, i W p$Mim sk 
Dbali o fcdno: o zapewnienie Wlne ^ d z W y 
sobie ' / 'inaiduji s i e w 

ŁÓBŁ 19. ?. godz. 
Na Górnym irnku m | 

być właśnie wiec B 
przez posłów z P . P* ^ 
rza, Badziana, Łuczko1 

uławskiegD. 

J PA 

Co mówią posłowie robotniczy 
Pos. Chadzyśaki N.P.R.) mó­

wi: 
— Strajki ostatnie, które z 

Lodzi roze$zły się na inne o-
środki przemysłowe są wywo­
łane , L 
prowokacytaedi | zachowaniem 

sit wlettdcfo.przegmyslu. 
który w ttetatuich mieriącach 
zakweaWmow^ i przepal wy. 

ptaoać dodatki do .zarobków w 
tej wysokości* jakiej wymaga-
ły obliczenia komisji statystycz 
ńej. , ' .. t 

— Nadmieniam, ze różnice 
między rzeczywistyiń wzro­
stem drożyzny, ar wzrostert 
płac l o t n i c z y c h stawała s»fe 

coraz większa. 
Związki zawodowe do czasu 

tylko mogły opanować rozgo­
ryczenie. 

Rząd wobec tych wypadków 
zachował się 

zupełnie biernie. 
Tylko energiczne wkroc£$pie 

rządu, zmiana podstaw oblicza 
nia wzrostu drożyzny i zmu­
szenie przemysłowców do wy­
płacenia dodatków może przy­
wrócić spokój I pracę: 

Pos. Pączek ^(PPS»k 

Strajk nie'ma podkładu poli­
tycznego, 'jest wyłącznie prze^ 
iawem dąień ekonomicznych. 

Strajk jeszcze jest kierowany 
przez zwJązkl zawozi we, ale 
zachodzi obawa, fe w^ razie 
dalszej nieustępłim*o^:l przemy 
słowców przejdaie pod wpły­
wy ty wlotów paffstwowo nie 
odpowiedzialnych.. 

Ingerencja rządu Jest zupiłttk 
niedostateczną, 
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Zaiste marny widok 
l>JI budżetawtj poiły „płlitoWCoWt" głapował* 
damy morgowi nit Barny morgowi 

I nli daliby nauczycielom wli]skim m I ^orgi, 
y nie reszta komisji, która kmiotków przegłosowała 

Ale zostaie .teszczfe olenum 
(Od trarsmwakieffą koretpoddcHtay «;«*» «. 

ustawy o upojsażc-^ równikom szkół wiejskich po 
nlu łfunlficipnarjuszów p-uUtwo- dwie morgi gruntu. Uchwala ta 

wczoraj przyjęty zapadła wszystkimi gtesaml 
czytaniu na kom!- przeciw głosom wltosowców, 

wej. j którzy przy tej sposobności na 
nką było przyjęcie | słuchali się zewsząd zarzutów, 

głosów projektu ii są wrotami szkolnictwa. 
o przyznaniu kic-

Następnie komisja przyjęła 
głosami całej lewicy i Chrześci­
jańskiej demokracji poprawkę 
posła Kuryło wicza (PPS) do 
art. 108, według której uposa­
żenie kolejarzy zostało posu. 
nięte o jedną grupę wyżej. 

popwyższenłe 
taryfy kolejowe! 

(I lefonfcm /, Warszawy) 
W>*cta| diŁ l i h <« minl»ł«r fw**-

A^tfc, i Mthdlu podpinał rmpittni**' 
di* (i jwMł#y*łtieniu taryf Itolejoltytłi 
rtlsfocych w+iić *» *yclr * 'Inicm 1 ym 
•Jerpiii*. Wff»ha*4 *»dwytM laryfy 
•M»to«*| WryttnM M *»•*<, lo#CNłW*| 
100 proc. Specjalne ul(ji zanotowano 
dl* nalły. 

jłoiporaądłenl* to wydano w poro-
cumknta * mtoUIrtml kolt! ł skar­
bu. 

Nominacja 
Intcumuja OM, ł« na H*lef»e« uttf. 

pująctgo •>•(« II Odda. Słl. 0«o, pułk. 
M«tuw«wakl«go mianowany hęd/.ic 
pułk Baf«r. który p«lnll do ot«dą«TM 
funkcję flłównego komendanta 
państw. 

T NK WIERZYMYl 
„Mor«z«w«zyznt" i i twsów 

gabinitu T ~ " 
Witosa - GłąMaskWo 

Min. skarbu tamuje inicjatyw 
prywatna. 

Ze• sicr przemysłowych ko-lakcyjnycl 
munlkują nam, że od fdwóch ty-lakcyj 
godni dep. kredytowy min. Sprawi 
gkartłit wstrzymał zatwierdza- bija się 
nie statutów nowych ipólek Iłuje 

Islę dzieje z likwidacją 
strat wojennych 

tacy się łudzą, a bofuawkkla matody 
tryumtuji) 

! • * 
(OśUoaraMieslóegO tearmpmdmta) .,-

miesiącami, o ków niestałych i... były siambe 
wym czasie pł- łan dworu carskiego... 

tem miejscu — ro- Rozpoczęły się więc posiedzę 
pogłoska o osiągnie- nia podkomisyj i odbywają się 

codziennie. 
Sprawy 

posuwają się niby 
i różne załatwia się kwestje. 
Wszystko to jednak w'obecnej 
chwili niema znaczenia iząsadni 
czego, gdyż komisja polsko-ro­
syjska nie może osiągnąć pch 
rozumienia 

lenia z rządem ro-
Isprawle wypłaty od 

z tytułu strat wo-
jeonycJiJ 

Pdd wrażeniem tych wieści 
pociągnęła wówczas< fala ludz-
ka do wMfa Głównego, Urzędu 
• iJ^djJwlnefo przy ul. Fok-
sal, przyc?em znalazło się wie 
ta ludzi jz prowincji. 

Pi i raddzi l i ludzie — jak o 
tero pisalifny — niekiedy z ća-
łeml worani i rzecz prosta od-
hodjrill kjniezem. 
W ost | tpch czasach rozeszła 

podobna pogfo$-

iudzki zjawia 
biurze umędu i od 

jwąny, gdyż u-

Chorągiewka była zwócona 
na lewo 

Teraz wiaterek zaczyna Jq popychać 
na prawo 

Polem znów „pójdzie" w lewo 
•/ I tek ai do skutku 

Dlaczego Paderewsk 
koncertował 

Co o tern piszą n 
Wszędzie węszą zagładę: 

1 ,nowych emisy. 
i 

ta Itłekwzytmie od-
przemyśle i wywo­
żę. 

Paryżu? 

je się 
dziesiątki 

rzeciywistofeł, 
enia tej spra 

dane, dotyczą-
jakiem znajdu 

estja, obchodząca^ 
ysięcy ludzi, 
eh orzez rząd car­

ski 
nieraz zasobów oi 
owych. 

urzędu naszego i 
jskiejj rezydującej 

w swoim czasie 
kilku miesięcy 

chwilą przybycia 
?y nowej delegacji 

)wej. Do składu jej 
Iwaj byli profesoro­

wie uniwersytetu Pergament i 
Walter lor A p. Wisznlakow b. 
dyrektor efepartamentu podat-

oświadczała. , R do 80 marek za rubla. 
,.p<Kikiil&.nJą.aj|ytt nte^mwmr.. I f ł . * *g 
^ciywistofet, społeczeństwo, w ten sposott 

sorawach podstawowych. 
Taką właśnie kweątją pod­

stawą jest ustalenie nortny p n e 
rachowania rubla carskiefo na 
marki polskie. 

Bolszewicy nie ehcą uznać 
zasady rubla złotago I Jlpjektu-
ją różnorodne normy, niepraw­
dopodobnie niskie I ^ ręc* nię 
do przyjęcia. , 

Nlęsposób wszak zgodzić się 
dziś na spłatę , 

najpospoliciej obrabOwancL 
A dodaić trzeba, iz spłaca 50 

markówai proponowana fest dła 
sum uprzywilejowanych, a 
więc drobnych oszetędności 
oraz funduszów, należących do 
ii -stytucyl specjalnej utyteceno 
ści publicznej, 

Są jeszcze i Inne kwestje po­
ważniejsze, ta jednak jest wfa-
Sciwy* 
ounktem wyjścia w kierunku 

-. reaiizaicjl. 
Nic można więc przewidy­

wać terminu ukończenia tej 
sprawy, nieraz więc jeszcze 
posiadacze funduszów >y Rosji 
łudzić się będą i^^jrią,, prze­
chodząc kolejno o^sfanu 
ści do rozpaczy. 

Jak się dowtadujęjny, sfory 
gospodarcze wywierają silny 
nacisk na ministerjum skarbu w 
kierunku zniesienia komisji de-̂  
wljcowej. 

Sprawa ta jest jednak tak po-
v. aina, $e p. minister Linde nie 
chce if m brać na siebie odpo­
wiedzialności za jej rozstrzy­
gnięcie w tym lub innym kie­
runku. 

Dlatego tet o istnieniu lub 
zniesieniu komisji dewizowej 
zadecyduje na jednem z najbliż­
szych posiedeeń Rada mini­
strów. 

W kołach równie dobrze, a 
może nawet lepiej poinformo­
wanych, kwestją zniesienia ko­
misji jest uwalana za sprawę 
przesądzoną. 

rado-

Oduczmy się tworzenia 
konfederacyj w państwie 

praworządnem 
Karnoić b. legionistów wobec 

konstucyjnego rządu 
Z okazji przyjazdu metropoli­

ty Szeptyckiego, Zuląkek O-
brońców Lwowa wydał ode­
zwę, utrzymaną w tonie o-
strym. 

Związek Obrońców Lwowa 
zwrócił się do Związku byłych 
Legionistów z prośbą o jednoli­
to. akcjv obu stowarzyszeń. 
1 W odpówied/i Związek i). 
Legionistów odrzucił wspólne 
wystąpienie, motywując 
krok następująco: 

Mamy obecnie prawowity 
rząd, mamy Sejm i Senat, przed 
któremi rząd jest odpowiedzial-
UWZJ ka.Ulj krok. Do ruch więc 
należy stad 
ści państw 

zek b.^^ttgjonistów stwierdza, 
iż powyższe czynniki znajdą w 
każdej oliwili w 30 mlljonowem 
państwie tyle siłv, ateby zdu­
sić w zarodku każdą antypań-
tswową działalność. 

Rząd widocznie musiał mieć 
ważne powody, jeśli zgodził się 
na powrót metropolity. 

Z tych więc przyczyn natury 
praworządnej Związek b. Legjo 

swój nistóy odsuwa się od zamie-
i r/onyth wystąpień i deraonstra 
cyj. 

la kito b .Legjonlśei uczą po-
słuszefństwa dla rozporządzeń 
państwowych bez względu czy 

ut- straży ,iednolito-|one są. miłe, czy też nic. 
granic. Zwia-; i ' .twą .' jego 

I 

Rząd sowiecki niepewny 
swe] 

„Filtrują1 

RYGA l*. 7 Moskiewski ko­
respondent rosyjskiego dzienni 
ka „Siecodnia" 'donosi- Wo­
bec coraz częstszego wykry­
wania w oddziałach wojsko-
«yctoJ smików monarchi5tycz 

P^JJ 

armjl 
oflcerOw 

Kryiyka armji polskiej 
Korespondent „Vosslsche Zeltung 

lako Instruktor 
Pragnie poprawić wartość armji pełtkiej 

Po wizytach dypl<^nuitycz 
nyclt marszałka Focha-,"' któlSl 
rumufiskiego i szefa sztabu ge­
neralnego angielskiego przebie­
gła przez fiuropę. wieść o Istnie­
niu ajrmjl polskiej, „jedhej z naj­
lepszych w Europie". 

Wiadomość ta niet^yt sfrey-
jemną wydała sJę niem^om; po-
stanowili więc osłabić pochwa­
ły specjalistów ententowych. 

Korespondent więc warszaw­
ski „Vos«lsch© ZaJtang", oma­
wiając wiadomości rozszerzane 
w dziennikarstwie I w kołach 
politycznych Europy oświad­
cza, Iż 
wszystkie te zachwyty są 

..bluffem" 1 ..blaga". # 
Wrażenia jakie odnieśli go­

ście cudzoziemscy pomiędzy 
„śniadaniem" t „garden-party" 
były nieścisłe. 

Widzieli manewry kombino­
wanych dywizji, orzwladail słe 

sklegoj 
i z tych spostrwjżeu wysnuli 
wniosek, że armjaj polska jest 
świetną. 

W istocie tak .„« ^ . . 
Wyćwiczenie wolska oolskiego 
km raczei zewnętrzne 1 oołega 

h bez koszarach 
uwzględnienia botowel spraw­
ności. Armła polska nie oosląda 
należytego wyćwiczenia polo­

wego. 
W dodatku! materjał wojenny 

|rzedstaw!a wiele do życzenia. 
Francuzi, podobnie jak „ła­

skawi . państwo" obdarowali 
Polskę ..pmwie nowymi" inna . 
tami. ..nieco przechodzotw" hro-
tłia 11. d. v T) 

Krytyka wroga jest cenną 
więc podajemy ją do wiadomo­
ści, by każdy z obywateli 
sprawdził Jej wartość. 

lgnący Paderewski, który o-
becnie przebywa w Paryżu 
wystąpił na koncercie urządzo­
nym przez dziennik paryski 
„Matin" na pokrycie kosztów 
wynalazków medycznych do­
konywanych w laboratoriach 
paryskich. Na koncert ściągnę­
ły niezliczone tłumy, a Pede-
rewskiego przyjęto nadzwy-
CMJ entuzjastycznie. 

Prasa niemiecka nie omiesz­
kała skorzystać z tej sposobno­
ści, aby puścić nowe kłamstwo 
w świat mające 
udowodnić lakto francuz! z DO-

Deutsche Wlrtschi 

szczanie 
lakami o^nołu oracuJa na ,*,-

_ mlfcką zagładę. 
n « 3 S ? i - m ^ s t r a St retemana 

dSć- fIe?następuJącą wia 

Paderewski, \vystąplt w Pa-
ryiu z koncertem . na dochód 
poszukiwań &zu odpowie­
dniego do użytku wojennego. 
Paderewski wystąpi jeszcze w 
wielu Innych koncertach na ko­
rzyść chemlcwiych laborator-
Jów, w których wyrabiane są 
gazy trujące. 

Na złodzieju czapka gore. oto 
Jedyna odpowiedź jaką można 
dać na podobne kłamstwa. 

BERLIN, 18. 7. —jPAt- — 
Obieg banknotów w pierwszym 
tygodniu b. iit zwlękgzył się o 
sumę 2950 miłjardów marek • 

dosięgną! 
ir.arck. 

W czasje 
yzna wzrc 

140^. 

20.241 miłardów 

1—1S lipca dro-
przeclętrte o 

Sowiety jako spadkobiercy śwlatoburczych 
pomysłów exkalsara 

Generalllsslmus Trocki 
Jak Zeppelin, by frunąć 
MOSKWA 18. 7. W mowie, 

wygłoszonej z powodu ukoń­
czenia kilku nowyc^i wojsko­
wych samolotów, Procki jnłę^j 
dzy inneml powi 

-f Jednym z największych 
t-a^zych wrogów jest Ja.Mup<wiada Î,* 

slą 
Londyn 

simy s 
napowle 
nie dok 
w sa 
r.ię. Przy 
cztery Jata taką 

Silną flotę 
być w sta 
na Angfjc 

*ercą t j« Lomły* , 
że za trzy, f 

będziemy * 

Wciąż Im mało 
Rozstriellwują 

MpSKWA 18. 7. Od I-go do — 2$ ,.p 
15«g> iipca w PłotnogrOdzie nych", wś 
rozśtrietano 32 osoby, w tern'cztery kob 

• > • : — i 

„CICHCFM I BEZ N 

Dochody polskich pisarzy 
Za napisania naukowego działa 

płaci się tyli, 
co aa 

W skrajnej nędzy, w przytul 
ku dla starców zmarło nieda­
wni* .dwuch polskich pilarzy, 
ludzi zasłużonych dla ojczyzny. 

Wiadomość ta to upokarzają 
cy dokument dla polskiej kultu­
ry. 

Los podobny lub jeszcze gor­
szy czeka każdego pracownika 
pióra, czy badacza naukowego. 
Warunki bowiem materialne 
naszych pisarzy są opłakane. Z 
pracy literackiej i naukowej 
wyżyĆMiłe moina. 

Dr. Lam wyliczył w „Tygo­
dniku ilustrowanym" ile zaro­
bić może najproduktywniejszy 
pisarz, przy wytężającej pra­
cy. Rachunek wypadł smutnie. 
Pisarz polski w nailetwzym ra­
zie zarobić może 1 milion 6M 
tysięcy marek miesięcznie, czy 
U jnnteL niż robotnik* 

Nikt się nie łtosfczy o pol­
skich pisaray, p o d c a i Edy w 
Innych paftsjwach zabiegają o 
nicli. Polska nie ma czasu na ta- j łąki rząd. kt 
kie drobiazgi. \ ' { jżei odważył 

/eh I na badania 
zes2rynt 

tl^OOiJOO^mk., na popuJaryzację 
fhaukl 100.000 mk., ną zapomo­
gi dla rodzin po zmarłych v-
czonych 2.000.000 mk. (dwa ml 
Jjony). 

Akademia Umiejętności za 
najlepsae dzieło historyczne u-
dzielłła w zeszłym roku nagro­
dy w sumie l M ? mk. 50 f. (ty­
siąc sześćset dwie mk. 50 fen.), 
za dzieło z zakresu fizyki ôW 
rnk., a kasa Mianowskiego wy­
płaciła za Jedno z wybitnych 
dzieł historycznych, dulego 
rozmiaru aż 156 tysięcy mk. 

nyclr,|rada wojenno - rewolu­
cyjna postanowiła wydalić z 
czerWonej armji, wszystkicu 
przedrewolucyjnych oficerów. Dla, uczonych I n 
/^stępując ich stopniowo przez naukowe w zes2łyn|t roku dał %tvch 
oficerów komunistów. rząd ogółem 13 miljpnów ma-

Sumy te są tak śmieszne, że 
każdy niewtajemniczony nawet 
w arkana zawodu pisarskiego, 
uzna-je za niegodne 
narodu WAry rości sobie 
wo do I * 

Cyfry 
Lama są 

i I w 
chce, by ntóW 

letnie na z 

Godzina 4-ta po południu. 
W halPu jednego z wielkich 

hoteli Warszawy uledzą na po­
duszkach koszykowych foteli 
ludzie spracowani... obiadem. 

Widać to po ich 
spoconych* po p 
się sennie rybich 
brzuchach z trudem 
nych przez siłę oddec 

Sledze wśród nich, 
ml świadkiem, że z 
nich nie iadłem Obiadu, że po-
prostu nie Jadłem go jeszcze 
wcale. Wracałem z pr^cy i za­
szedłem to, aby kogoś kpotkal. 

Rozglądam się i z© idziwlf-
niem poznaję kilka zriajomyćh 
twarzy. 

Słucham. Dolatują łmiie ze­
wsząd strzcńy rmmmy. leni 
wei, takiej pogawędfi poobi 
dniej, dla od. 

— Wysłałem trzy pagony 
— 300 dolarów, za takie śmie­

cie?... 
- r Ja cl Już daje 51 „kawał 

kó4". ; 
* [ 

Na prawo sledd p. Sam. Ma 
trzy fałdy pod brodą i jedną 
grubą pod dewizką na| brzuchu 

Jest Juz łysy i dlafeto trudno 
poznać, że był kiedyś ryży 
Brwi! rzęsy wyblakłej na twa 
rzy rude znakt ospy 

Wygląda jak plus 
pana „maokiem". 

Zna go pół „Lours 
czarna giełda. 

Jego zwykle 
„Lilpopy*4 

zmianę i 
Dolarów nie tyka 
m». Inacjl nadk. Wiak 

Pc4w połitycz-
tych ostaWcb — 

r 
bezczełno-

bezustanku 
ści. 

Żyje z gry. Ora ną Wyścigach 
1 w karty. Jfrzytem w wyści­
gach mniej fszczęśljwie, bo... 
koni nie możjia „potasować". 

Orał nawej w samymJ „mv-
ffliwskim". AJe dostał raz świe­
cą, drugi raz lichtarzem przy 
zielonym stoliku, wstał i nawet 
nie,zdążył się ukłonić. ..Pomo­
gli md wyjść". 

Na lewo siedzi p. 
Ten jest młody, 

pod wzniesioną bfwlą 
wyraz twarzy, jakby 

A tam pod lustrem siedzi p. 
Bel. 
' Na śu lat spogląda przez ..zło­
te okulary*. W tej' chwiii się 
nudzi. Odbija mu się po obie­
dzie, przyczepi łatwo daje .si\ 
zauważyć, że jadł przed chwila 
raki. ,, | 

Raz jeden w życiu ,pra*cov\ ai 
uczciuie. I3yło to w ciężkicm 
więzieniu, a trwało trzy lala 
•Kaligrafował;" cudze weksle. 

Teraz nie wiem co robi, ale 
raz jeszcze wjdze, że jadł przeo 
chwilą raki, więc nie tak' źle ma 
się powodzi. 

Patrzę po wszystkich twa­
rzach I... 

Cicho, ostrożnie, aby ich nic 
sztować ich wszystkich?—py 
glądam się — stał posterunk.. 
wy. 

— Czy ijie mógłby pan ., .-
sztować ic|i wszystkich?—p\-
tam. L 

— Na Jakie! zasadzie ? 
— Tak panie, poprostu ..u.. 

oko", nie może być pomyłki 
Policjant'.wraz ze mtut wzdy­
cha. *• 

- M ó j -BoŚel Odybyi tak 
(chciał choć rgz wyjść na szosę 
' z nożem- lAle'Jucha cwany -
e t e ł ^ i ^ nofa rabaje. 

Ciórek. 
bez 



| | # J |DCTA 

l2knrzii""P 
oici, Mzl 

Jnym apetycie lekarzy 
warszawskich, 

czonych nazwiskiem pojedyrtczem 
totzy z nazwiskiem podwójnem 

|ą żarłoczni poczwórnie 
obwieszonej W eleganckiej! , 

dziełami halar*' poczekalni 
wziętego lekarzaTeliorób kobic 
:ych o podfwóinem nazwisku o-
gonek pacfcntck. Wypada nie­
raz czek.tjć długie godziny, 
fdyż przci poczekalnię prze­
suwa się niekiedy! w ciągu jed-
»cKfi popołudnia .1) do 40 osób 
dziennie. | I . . 

Z bijat-art ^croejn przestępirw 
pacjentki pj-dg gafinctu powagi 
lekarskiej i]z jeszcze większem 
?alcknieiilepi pof, ukończeniu 
konsnlrncjji zapytfiją o wyso­
kość fronorkrjum. |¥vrok lekar­
ski, skazujący na honorarjum 
brzmi dośćlsurowl: , 

— 70.k>0 ma eezek. 
Niejednaf z pac entek jęknie 

przy tej okazji \ ewnętrznie l 
wprost z ałebin z solałego ser­
ca pyta nieśmiało , 

— Panie} doktorkę, jak długo 
będzie trwkła kuracja? 

Oblicze jekarzja pokrywa po­
włoka sfinksową. 

— Niewiadomo — brzmi od­
powiedź. ) 

Pacjentki zjawia się po kilku 
dniach, a ttkarz włykonywa na 
jej osobie ] ja kiś. dJpbńy zabieg, 
który mógłby śmiai> speluiić fel­
czer. „Cnota*' otrźtmuje nófecc 
nie przyjścia za klka dni bez 
określenia fermiiiuj 

Medy kuracja sic kończy. 
W łych |varunkach niejedna 

z pacjentek nie może dokoń­
czyć kuracji i przeijywa ją, nie 
mając rnożfiośct kwitymiowa-

t ma dalszego leczęnlt. gdyż nie 
1 ma "brawa Korzystali* z Kasy 
Chory/eh, gdzie znó\| leczą ma-j 
sowoj na tufdny 

sztuce malarskiej, a tak słabo 
dbającego o propagandę moral­
na* swrjej własnej sztuki lekar­
skiej. ' • 

Łatwo w tych warunkach za­
rabiać po kilka mlfjonów marek 
dziennie I łatwo mleć dobry liu-
riior, jaki ma nietylko nasz le­
karz o podwójnem nazwisku. 
lecz I bardzo, bardzo wielu ko­
legów jego, cieszących się 

poważną praktyk*. 
Bo zastrzedz się godzi, że ów 

poszczególny lekarz, któremu 
ten obrazek poświęciliśmy, to w 
istocie rzeczy typ-dość ogólny 
w dzisiejszein stołecznem mie­
ście Warszawy. 

Opowiadają, ii pewną inteli­
gentna pacjentka w rozmowie 
z iednym z lekarzy o podwój­
nem nazwisku zapytała go, czy 
rzeczywiście musi zarabiać ty­
le pieniędzy na dzień, ile ich nie 
wyda miesięcznic rodzina 

intcHrentnejto pracownika. 
— Mam dużo potrzeb — 

brzmiała podobno odpowiedź.— 
Muszę zarobić za dwóch, prze­
cież noszę' podwójne nazwisko. 

— A dlaczego w p^ńskite śla­
dy wstępują inni pańscy kole­
dzy, chociaż itie noszą podwój­
nych nazwisk? 

-- Bo choć nic noszą podwój­
nych nazwisk, mają podwójne 
apetyty. 

Ach. jakże to niedawne cza­
sy, gdy w Warszawie praktyko 
wali lekarze tej miary jak ś. p. 
dr. Edward Zieliński, Teresa 
Ćiszkiewkzówna i tak wielu 
jeszcze ludzi o gołębiem sercu. 
1 choć tak niewiele czdsu od ich 

WsaystM to nie vfzrasza do*!śmierci upłynęło, chwilami vvy 
która, riokOjąceg® tik,, .chętni® i dajecie, ż O y ł y . t o Postacie^ 
nadmibr stfych zarobków \v\ jakiejś Ir.nej epoki 

i i .. 

„Człowiek, który kochał" mówi: 
Cdy miłość odchodzi, nie zatrzymasz jej ładnymi 

ludzkimi środkami 
„Małżeństwo niedobrane powinno się rozejść zgodnie" 

Nawa ankieta w sprawie p. Ry-
»z*rd«, który ni* «©«« »<»w« da<? 

rudy » nowenn Houdam I dafwoytn 
obowiązkiem, Wcią* j»w«e toł«-
tetujc nauyeh czytelników, •wił-
lą.aia oni n» zaciętych M<* prae-
etwnikow ora* zupełnych łwolenni 
k6w, Rudko odrywa tią jfo*. «J-

m«jaxy całe an|adnłcnle x ban­
dzie) ogotnt Jo stanowiska w spo-
§6b wVror.uroUty. Łatwo j««t p, 
Ryizirda roaflrzaazac' lub potę­
pia**, trudnił} znacznie ©Harów** 
mu dobrą rodą. Dlatego * wiatką 
prryjemnoiclą drukujemy diii 
doskonale uwagi ni«snan«|(o nam 
czytelnika, ukrywającego •*« pod 

, pt#ud<Milm«in „człowieka, który 
kochał**, 

DrogJ Panie Ryszardzie! 
Zdarzenie, o którym Pan mó­

wi, a które Redakcja wszech­
stronnie oświetla, drukując prze 
różne na tę sprawę pog ładz ­
ił ie jest azymś niezwykłemu — 
spotyka się je i widzi w życiu 
bardzo często. Mulej często nar 
tomiast zdarza się słyszeć, aby 
„winowajca" (jak if danym, wy 
padku — Pan) brał to bardzo 
do serca. Spotkał się pan już z 
rzeczową krytyką swojego"czy 
nu, zwk«zcza ze strony pań, 
które siiadż kierowały się tutaj 
może wiycej 

solidarnością swoH ołd. 
niż — bezstronnością sądu. 

Małżeństwo jest jednym z 
kształtów spółiycia dwojga lu­
dzi. Zawierają oni ze sobą u-
mo\i'ę, ie będą z |sobą żyli w 
przyjaźni i — miłofici. Otóż to; 
o mttoścl nie mówiłbym tu wca 
Ie, bonie Wyobrażam sobie, %bf 
wogóle niozna było zobowią 

iud^kłeł woli . 
i w tym bodaj jest duży urok 
miłości. ., * 

Jeżeli „on" i „otfk", szybko 
zmierzając do małteństwa, nie 
zdają sobie sprawy z tego, że 
oprócz miłości (która iinoże 
trwać bardzo długo, albo bar­
dzo krótko) potrzebne nie bp-
dą w życiu: 
pmjair i . wzalemny szacunek 
I zaufanie, poświęcenie, wyro­
zumiałość i jeżeli nie są zdolne 
do trwałego posiadania tych u 
czuć, — małżeństwo ich może 
być bardzo nieszczęśliwe. 

Pan, panie Ryszardzie, zna­
lazł się może w podobnym po­
łożeniu. Miłość dla żony w 
Panu wygasła, a że małżeń­
stwo swoje budowałeś tylko 
pa miłości, teraz znalazłeś się 

nagle w pustce. 
Ale jest, tutaj rzecz nowa: 

mówisz, że kochasz inną. Za­
stanów się: 

znów tylko „kochasz", 
a po pewnym czasie „kochać" 
przestaniesz zapewne. Możeby 
pan jednak pomyślał nad tern, 
że człowiek dojrzały, „homo 
sapiens", a i mężczyzna w do»| 
datku (jest pan mężczyzną, 
prawda?) — m^że i powinien! 
życid swoje tworzyć l kształ t 
tować, a nie płynąć w życiu 

i w Irhię wspólnego dobra 
bez względu na to, czy 
kocha już „Inną", lub „on 
„Innego". Poprostu dla t 
aby nie utrudniać sobie ży 
nawzajem. Sądzę, żo wiele 
żeńskich dramatów pow 
nietyle z braku miłości. Ile 
dysharmonji charakterów 

Panie Ryszardzie, postariij 
się wszystko to wytłumacz 
swoje żonie i ~ odejdź. A 
dalszym swoim życiu — kocha 
jak tylko rńożesz kochać na 
piękniej, ale — 

; orobiii nledy miłości „mie­
rzyć" miarą czasu. , 

bowiem nie' możesz nigdy wie­
dzieć, kiedy do ciebie przej­
dzie i kiedy — odejdzie. r 

A «dy miłość odchodzi, bądź 
pewien, nie zatrzymasz jej źa~ 
dnem! ludzklemi środkami. Ta­
ka już jest: — piękna, ale ka­
pryśna. Zupełnie, jak — kobie­
ta! 

Czlotdek, który „koohaf, 

od ledneeo „kochania 
Kiego* 

jak kiepski pływak od jednej 
zać się, że będzie się kosroś ko- Wysepki do drugiej przez rwą-
chało zawsze. Wogóle takiego 
uczucia, jąk miłość, nie należy 
„mierzyć", ponieważ człowiek 
nię jest W stanie „stworzyć" w 
sołiie takiego uczucia, ani też 
jej zwiększać, lub zmniejszać; 
leży ono poza granicami 

cy nurt rzeki. Miłość to rzecz 
przedziwnie piękna I jeśli jest 
ona kwiatem życia, to nie jest 
jednak jego treścią całkowitą. 

Małżeństwo niedobrane po­
winno ślę rozejść 

HUK! GRZMOT! ŁOSKOT! 
W 

pk. 

.Wszyscy przeciw mnie! Lepie) 
bdbi )rą sobie życie 1" 

(Od i anf.atrsfciego hf>rcgpondenta)i 
W domU Nr.. In przy ul. | wierzycielka prosząc o zwrot 

Rosji rozpowszechniana hfła o-
że Bóg dał ręce człowiekowi 

jpfl t«j. by 1m*ą łapówki, W |>oJs&« x**. 
istnieje oplnją negatywna, ze rcee są 
nie po to, aby zamykać drzwi r.& so­
bą. Nikt nie cMijt: si< w obowiązku 
delikatnie E&mknąć drzwi, lecz każdy 
puszcza je swobodnie, aby się zatrzy-l 
mały z hukiem. 

W czytelni, urzędzie, tedakcji, gdzie 

Wspólnej zamieszkiwał kelner 
z zakładu] gastronomicznego 
Jackowskiego w Ogrodzie Sa­
skim, 37-letni Roman Juszczyk 
z Anielą Morawską i dwojgiem 
dzieci. Onegdaj przyszło na 
świat trzecie dziecko. 

Nieszczęlcletn Juszczyka by 
ło zbytnie I 

, zamiłowanie dolniuków, 
wskutek czego wynikały czę­
ste sprzeczki między nim a Mo 

j rawską. | 
I W ,dniu urodzin trzeciego 
[ dziecka Juszczyk pożyczył od 
iołiy dozotjey domu 5u tysięcy 
mkl, które przyrzekł /.wrócić 
nazajutrz. Wczoraj około god/ 
3 popoł. przyszedł do domu 
silnie podchmielony 
lę po* jego 

pożyczonych pieniędzy. 
Juszczyk oświadczył, iż dłu­

gu uregulować nie może, gdyż 
pieniądze przepił. Usłyszawszy 
to, chora Morawska poczęła 
mu czynić wymówki. 

Nagle Juszczyk 
zerwał się z k 

i krzyknął; 
- Wszyscy na mnie! Lepiej 

odbiorę sobie życie! 
Z te mi słowy wyszedł z mic% 

kania do sieni. wb»egl na lll-cie 
piętro i* z okna klatki schodo-
wej 

wyskoczył na podwórze. 
przybyciem 

życie za-

chylają 
reaant i 

pracują w skupi 
się nieśmiało, inte-

rrtrr...yjnl 

Szyby dzwonią w oknach, tynk •obia­
to fc z pułapu, kobiety ronią, pracowni, 
cy podakakują na! krzesłach. 

To nic. Drzwi „»i< zatrzasnąly". 
Fanie i Panowie! Obywatele! Roda* 

cy! 
Ulitujcie iię nad włałnemi 

mi i uwierzcie człowiekowi, 
nie jest wrogiem, ze każde 

3tna spokojnie 1 cla^>, nie 
efektów i 

A , Pik. 

mu 
Strateglk angielski 

o przyszłości Czech 
Pułkownik ańlielskiefoszta-' 

bu generalnego jCh. Repłn#on 
który zajrtowałtsą długi cza* 
—""-> - * - * - ^.ropefekłch 

szcza poświę-
uwagę pa j . 

wydał 
ę p. t. „After 

jnie). 
e można tesro 
bardzo pesy-
rzyszłe losy 

i0,km. długo-
2mkm., oto-

nieprzy-
slę^ bronić. 

'* świetnych 
>y potra-

nawą paft-
tciół po-

można tego 
bych sąsia-
pie zyskiwać 
iw et, na któ-. 

najbardziej powinno 

sprawami pań? 
po wojnie, a zw 
cal szczególn 
stwom nowopo 
intresującą ksi 
the War" (po w 

W te i chwili 
gielskt strategik 
mistycznie na 
Czech. 

Państwo o l, 
ści, a szerokości 
czone ze wszech 
jaciółmi nie 

Musi więc mi 
mężów stanu, kt 
fili kierować jeg 
stwową, by z nie 
robić przyjaciół. 

Wtej chwili nit 
powiedzieć o ni 
dach, by umieli sc 
sympatie, u tych u 
rych im 
zależeć. 

Tajemnica pływającej butelki 
Jak szalone, | 

motorówki policyjni szukały uwięzionej 
Zofji Zarębinówny 

(Od wmkamMmf 
We wtojrek wieczorem Hen­

ryk Wiśniewski z Płocka, ja­
dąc parostatkiem dp Wars*a-
wy, wyłowił z Wisły butelkę, Ikiwtte nieszczęśliwej branki. 
Wewnątrz której była kartka 
pisana ołówkiem treści nastę­
pującej: 

„Jestem uwięziona w pustym 
domku nad brzegiem Wisły 
przez nieznanych ludzi. Kieru­
nek w stronę Marysinek-Wila­
nów. Błagam jaknajprędzej o 
tatunek. Zofją Zarębinówna''. 

Przez cały] dzień wczorajszy 
liczne zastępy policji czyniły 
niezwykle energiczne poszuki­
wania uwięzionej Zofji. Naczel­
nik urzędu śledczego p. Sonen-
befg wysłał całą brygadę agen 
tów, która pod kierunkiem nad-

komisarza d-ra Gulk( 
w towarzystwie licznych zastę 
pów policji mundurowej, poszu 

byry Dwie łodzie 
czynne przez cały 
trza*nłcto wszystkie domki na 
przestrzeni kilku utikwietrow, 
hen, aż poza Wilanpw, nic jed­
nak nie znaleziono! 

Policja napracowała się siar­
czyście, niektórzy igencf podar 
li sobie ubranie o druty kolcza­
ste, klnąc na ctei i świat stoi 
autorkę tajemnicfego listu. 
Wkońcu doszli do ifuktRpnia, 
że jakaś figlarka zikpiła sobie 
z nich widocznie piszczane na 
Wisłę zakorkowani butelkę. 

wam nie 
zamknąć 

Czem płacą Niemcy odszkodowania 
wojenne 

Książki zastępują złoto 
W tych dniacli przybyły do 

Rzymu trży^wa^ony zawiera­
jące 45.000 tomów* książek nie­
mieckich, 

Adresowane były do minister 
iiun oświaty w ffeymie, jako ra 
ta zapłaty za odszkodowania 
wojenne, przyznane Włochom. 

Książki zawierają treść nau­
kową •/. wszelkich możlfwych 
dziedzin, zarównb humanistycz 
rych. matematycznych I tcćh-
picznych. 

Nowe przysyłki dzieł nastą­
pią wkrotcei 

Włochy, kraj o starodawnej 
kulturze, zrozumiały td dobrze, 
że dobra książka i produkcja 
mózgowa, wyższa ies* ponad 
złoto 1 żadne skarby nie zastą­

pią ludziom nauki I sztuki. 
Powodowane temi uczuciami 

zrezygnowały ze złota i wola­
ły «o zastąpić skarbami mózgu 
ludzkiego. 

Kim Jest romantyczny 
samobójca z ulicy Ogrodowej ? 

Wyskrobał w paszporcie Imię i 
pozostawił tylko w iMz miłosny 

I 
X Przed kilkoma dniami nadcy: „Ogrodowa,', fecz munera 

rzeczką Jezirirko podPiasecz- nie uJdało się odcyfrować. 
nem znaleziono trupa męiczy- Desperat ubrany był w szary 
zny w młodym wieku z prze-frencz, takież spodnie, czapkę 
strzeloną głową. Obok leżał re- maciejówkę granatową, czarne 
wolwer systemu „buldog". W kamasze sznurowan|, koszulę 
kieszeni zabitego była kartka, białą w granatowe kratki, 
z prośbą, aby nikogo nie ppsa- wzrost średni, twatrz świeżo 
dzać, gdyż sam odbiera sobie ogolona, włosy z tyłu głowy 
życie. podstrzyżone. 

Z dokumentu osobistego nie Przy samobójcy! znaleziono 
można stwierdzić osobistości prócz tego kartkę z wierszy-
samobójcy, ponieważ nazwisko kiem pełnym melancholji. '<• 
i imię zostało w paszporcie wy- Pochowany został bezimien-
skrobane, jak również i adres, nie, gdyż nazwiska nie ustaio-
Pdczytano 'jedynie nazwę uli- no. 

przyptisz-

Powieść awanturnicza, osnuta na tle 
słosunk^w warszawskich. 

przez 
AN|ONIŚIA 

POCZĄTKU POtTESCl 
kapitan Reaz 1 malarz Ja* 

w nocy Alejami U>a-
krtyk, a w chwile potaa 

ofAeli w oknie frarz kobbeą, wykrzywionn tpai-
meni trwogu Twarz ta jednak zniknęła w tej sanaaf 
tekondrie. Powekiwania na mie^cn, kim była 
Uieranieza kobieta, wołająca o pomoc, nie dały r«. 

nJUto. ; Od tej chwili bohaterowie doznają sajdak 
wsłejszych przygód. Roeza prlbśładuje jakaś i«aj-
ka, dybiąc ns dokumenty przez niefo wiazion*, 
Oetrąskiemu zjawia się czarna dama i zawodzi go 
o* cmenUti powązkowski, gdzie malarz pada ofia­
rą niewyjaśnionej przygody, W pomoc oba bohata-
rom prrychodzi gtnjaby detektyw amerykański po» 
lak Krzysztof Oryl 

Ze słów [pisanych- „sympatycznym" atramep 
usakowę z Orabicem łączy 
nnóstwo tajemnic. Wszyst-
zdołafto. J o jedno tylko d<)-
pornie, że Rusakowa była 

Grabica. - ł 

tem wynikało, ze 
wielka zażyłość 
kich rozświetlić ni 
wieść się dało be 

Przystąpiono do wywoływania 
czalnie ukrytego pisma. ; 

Oryl wylał nieco „czerwonego płynu" na oba 
hst\ i wyjąws/y z „podręcznej apteczki'* ma-
luchmą^zczoteczkę zaczął nią1 rozsmarowWwać 
l>łyu. " 

Nic tety pic nie wystąpiło. 
Nałęcki przypatrywał się £cj robocie z zain­

teresowanie ni, widząc :-aś zaścplopą minę de­
tektywi, spytał: i 

- I F V uważa pan tę próbę za ostateczną, a 
wyrok Jej za nipodwołaluy. 

-~ i »k. "1 en płyn wyrabia każde pismo. O-
czyuiscic istnieje jedna jniljonowa prawdoi>o-
doheństua, że,szajka „Ozarnej Damy" jest w 
posiadaniu całkiem now eto, nieznanego a tn -
mentu sympatycznego, alf; w to wątpię. 

Hanowczo yj'at|ric.. Bandy tego rodzaju po* 
sługują sie mpprttstszytni grodkami w horespon-
Ueiicji tnnei, a więc - jak! już mówlHśinv — śli-
n;i. ro/rzedzoneni inlekim| moczem, sokiem cy­
trynów ym, In. i łatwo dostępne są takie atra-
nuiit\ j wywołanie ich dla ddresata nie przed-
.suwi.> trudnoicj. Natomiast wynalezienie włar 
sncg<i atramcntił wymagałoby i wynalezienia 
swoistego odczynnika, col byłoby możliwe tyl­
ko przy udziale wybitnych sil naukowych, prze 
rastajm f cli wiedzą i pomysłowością najświet­
niejszych ęheiriików. którzy w tej dziedzinie 
pracowali i któifych tryumfem łiylo spreparo­
wanie tego „czerwonego płynu". A następnie 
posladaĄicprzez i obie .strony korespondujące 
każdej ch\» iii i atramentu swego i swego od­
czynnika, wydaje mi się qzystą teoria, > 

— Czyli — zakonkludował Salecki — wyklut 
cza pin mnienic tajnego pisma w tych listachj 

— Jeszcze nie -*- upierał się Oryl —- trzeba! 
poddać operacji także i odwrotną stronę listów. 

1 ta jednak nie dała rezultatu, 
Ale Oryl nie zniechęcił się. Raz jeszcze 1 

jeszcze raz uważnie przeczytał oba listy.* 
Nagie jakaś nowa myśl błysnęła mu w o-i 

czach. 
— Ależ tak, a , e z t a k J Doprawdy wstyd jak 

nieuważnie czytaliśmy te listy. 2eby przeoczyć 
takie grube, wyraziste, niezręczne napomknie-j 
nie. 
— Co takiego? napomknienie? czyje? flizie?i 

— O tu' W liście owego Modera: „Wszyst­
ko pod ziK'kiem pomyślności". 

— 1 cóż to znaczy ? j 
Ze właściwa treść listu mieści' się pod 

znakiem. 
—Jakim zifakiem? 
— Pocztowym. 
To rzekłszy wziął do rak kopertę z Pozna-

i i i i a . , ' ' 
i — O widzi pan — zawołał — jak delikatnie 
: te marki są przyklejone. Samym brzegiem. Bez 
dopisku Modera. powinno to było zwrócić naszą 
u\v agę. 

Salecki nic przeszkadzał temu monologowi, 
a Olryl znowu nagrzawszy marki pocztowe nad 
p-irą, odklcli je natychmiast. 

Przyszła kołej na „czerwony płyn". 
Po kilku pociągnięciach szcztoteczką, wystą­

piły \.vruźnlc następujące słowa piśmie macz­
kiem, ale .bardzo czytelnym: 

-Ona podejrzewa i śledzi. List ten wysyłam 
ukradkiem. Muszę się z tobą zobaczyć. Jeśli u-
d t mi się ją zwieść przyjadę w przyszły piąrtk 
jak zwykle do Krzywca. W razie przeszko­
dy dam znać do Zótł.. Kin-.." I 1 

Obaj policyści przeczytali uważt|e|teksi i -
chwilę zapadło milczenie; J I 

— „Ona" to policja — zaczął! Salecki 
„zwieść" to, mylić pogofn Swoją drolą djabe; 
nie spr>tnv list. Żonaty kochanek nie nfczej pi-
siłby do kochanki. I 1 

— Niewątpliwie. Na podstawie tlgp doptsk.t 
tajneni pismem niczego nie da się Kaliskiej udo­
wodnić, nawet gdybyśmy ją mieli w ręku, tak 
jak jej nie mamy. 1 ,l 

— W każdym razie jest data irnięjsce, gdzie 
można nakryć czułą parę. t 

— Ze data jest, na to z.goda, ate miejsce? 
Krzywic — wspomniany w liście ntoze być na­
zwą umówioną, a nte istotną danęł miejsco­
wości. i | 

I znów zamilkli. 
— Zacznijmy od końca — rzekł n iraz Oryl— , 

„w razie p!Z€Szkody dam znać do 2 $łt.." 
-*- To jeszcze mniej jasne. |, 
- - Dl.t pana tak, dla mnie jednaŁ dość jasne. ! 

. 1 tu opowiedział detektyw Sal© memu ury­
wek rozmowy podsłuchanej na dhodach za 
pierv. szt go pobytu w mieszkaniu i fijzy. Roz- | 
mowy prowadzonej po niemiecku pjrzez dwu 
panów idących do Rontyftskiej. i | 

Padło wówczas słow^) ,;żółta v iłla w Sko­
limowie , 

cD._jy.io. :.. -a 
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ń 
Dawno [już nie było strajku, 

wj^c go robią metalowcy, 
u p o t k a w s z y *ie z | p d n i o w i j ią, 
d a n e j podUff żkif p O - p r o c c n i o -

R o z w a / m e j a i wiro<ł r o b o t n i ­
k ó w , i w y r o z u m i a l g i f a b r y k a n c i 
nawiąza l i j e t ł nak > r o k o w a n i a , 
c e l e m w y c r e i p u j i c e g o wyja­
śn ien ia wznjemiiv<|h racyj i wy-

• x u k a n i a ' p u n k t ó w e t y c z n y c h . 
S t r a jk jeat o b u a i e c z n a b ron ią . 
p r z y n o a t ą r a b e z w z g l ę d n i e ty l ­
k o « z k o d e . I .udz ie d o b r e j wol i 
p r a g n ą p r z e ł o z a p o b i e c pr ie-" 
w l e k i e m u b e z r o b o c i u . S z c z ę ś ć 
im B o ż e w g o d z i w y c h p o c z y . 
n a n i a r h ! 

Mecu Sądem Doraźnym 
staną dziś dwaj ..zasłużeni bandyci. 

Jan Słommslkji i M i c h e l W i e r z ­
b ick i , kieraty c o k l t i a b s z e r e g u 
r a b u n k o w y c ł j n a p a d ó w z b r o ­
nią w rękuL raiędly i n n y m i n a 
p . C u k i e r a i jtDW.J p o w r a c a j ą ­
c y c h r u n w a n l ą z t B i a ł e g o s t o k u 
d o M i c h a ł o w i , 1 

( T e n op t a r a i w y s t ę p „ D z i e n ­
n i k " w s w o i i p 
I o w o opisa ł ) -

Z u c h w a l e 
• k i e g o i korrł 

czaaie azczegó-

rozfeoje S ł o n m i -
p a n l s p r o w o k o ­

wa ły policje^ d o e n e r g i c z n e j 
kontrakcj i ' , z a k o ń c z a n e j p o -
d h w y i e n i e m g ł ó w n y c h up raw-
ców'. D z i ś a t a n ą oni w ob l i czu 
k a r z ą c e j a, r a w l e d l i w o ś c i . by 
z d a ć s p r a w ę z o h y d n y c h p o -
• t ę p k o w i p o n i e ś ć i ch k o n s e k ­
w e n c j ę . Z b r o d n i a r z o m grozi 
d o ż y w o t n i e w i ę z i e n i e . 

S p r a w o z d a n i e z r o z p r a w y i 
w y r o k p o d a n y w nt»jbliż»zym 
n u m e r z e 

Nieco o patentach handlowych 
Kiedy moina się „peniżyć", a Kiedy .wywyższyć*. 

A r t y k u ł y b a w e ł n i a n e i p ó ł -
wehatane, » a l « p ą l e g r u p y , w y ­
m a g a j ą c e j p a j a * * i h a n d l o w e g o 
t r zac i c j k» tegbr j i . S t w i e r d z o n o 
t o o s t a t n i o p r z y r e g u l o w a n i u 
t e j s p r a w y p r w z . O k r ę g o w y 
Z w i ą z e k K u p c ó w Ż y d o w s k i c h . 

O ile jeonajc ,v d a n y m s k l e ­
p i e zna jdu j e pią. w s p r z e d a ż y 
c h o c i a ż b y jedfen y l k o a r t y k u ł , 
. za l iczony d o jwyj «zej ka t ego r j i , 
wówcza«_ .wynapff my jes t p a ­
t e n t , odpowiada j* [Cy tej, w ł a ś n i e 
w y i s z e j g rup i f . 

O t e m n a i e z y w i e d z i e ć i p a ­
m i ę t a ć p r z y w y k u p y w a n i u p a ­
t e n t ó w , by u m k n ą ć e w e n t u a l ­
n y c h ' p r z y k i o ś r i w z g l ę d n i e n i e 
narażjać sic na n i e p o t r z e b n y 
wydatek. 

Najlepsza lf0 7 C n 

B-ci Wieliczkier i S-ki. 
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„Niema prawdy na świecie! 
TaK orzekł paczciwy Kmiotek., Któremu w P.K.S.P 
nie chciano zmienić banknota*. przysłanego przez syna. 
, • W sali g l ) ó 4 n J P .K. IC .P . w 
B i a ł y m s t o k u z a u w a ż y ć m o ż n a 
b y ł o w ś r o d ę p o d e ^ ł e g o w la ­
t a c h w ł o ś c i a n i n a ! z z i e l o n ą a-
• y g n a c j ą -w r e k u , , d r e p c ą c e g o 
w k ó ł k o o d o k i e n k a d o v o k i e n -
k a , t o z n ć w ' r n i ę d z y p u b l i c z ­
nośc i ą , przyczieni ż y w o ges ty ­
k u l o w a ł i s t a r a ł mą k a ż d e g o o 
czerr iś p r zekona lc , a to l i z u-

l • k u t k i e r a i N a t w a r z a c h 
irąnycH p r z e z s t a r u s z k a 

iwiajł |f<e z n a c z ą i y 
głdwy ich wykony-

p r s e c t e n i a . 

O c ó ż c h o d z i ł o k m i o t k o w i ? 
A b a r d z o pro*sto — w e d l e 

w ł a s n y c h s ł ó w j e g o - - c h c i a ł 
z m i e n i ć „ b a n k n o t e s t o ń s k i " * 0-
trzymany ód syna, Ani jednak 
P. łC .K.P , an i p i y w e t n ! o b y w a ­
t e l e n i e chc ie l i p o d j ą ć s ic t e j 
t r a n s a k c j i . E s t o ń s k i c h a s y g ń a c j i 
n ik t tu n i e z n a d o t y c h c z a s . 

W y c z e r p a w s z y w 8 zy s t k i le 
p e r s w a z j e i a r g u m e n t a , s t a ru ­
s z e k m a c h n ą ł r ę k ą . „Niemja 
p r a w d y n a ś w i e c i e ! " — r z e k ł , 
z a t r z a s k u j ą c d r z w i n a o d c h o d -
n e m . 

Gdzie się dwóch bije, 
j. napewno chodzi o mieszkanie 

N i e p r z e l i c z o h e j m n ó s t w o za -
t a r g ó w m i e a z k 4 n | o w y c h p o m i ę ­
d z y w ł a ś c i c i e l e m d o m u i l o k a ­
t o r e m , t y m ostatjpim i s u b l o k a ­
t o r e m , a l b o t e z t m ę d y k t ó r y m ­
k o l w i e k z k t ó r y m k o l w i e k z 
n i c h w d o w o l i i y d h k o n c e p c j a c h 
i w a r j a c j a c h , - - (powiększyl i 
n o w s z e 
C h a u n a 

n i e p o r o z u m i e ń ! 
M o r d ^ h ^ j a Ar i 

io n a j -
p . 
P 

( p " 3 M o j s z e m P o r t n o w i c z e m 
ul. S k ł a d o w e j I ) . Róż i 
w d a n y m w y p a d k u w y n i k 
t l e p o g l ą d ó w n a p ł a c e n i e ko­
m o r n e g o , a by ła t ak uderza ją , 
ca , że o d » ł o w n y r h a r g u m e n t 
t ó w ' p r z e s z ł a do , . , d o s ł ó 
u d e r z e ń E p i l o g r o z e g r a 
p r z e d S ą d e m . 

j w n y c h 
ra się 

Potwór o Świecących ślepiach 
Ctyll. straszliwa 

P . G e d a l j a n a w b o h a t e r M e l a ­
n ie d ( t e n z u l . Ko le joy -e j » p o d 
N r IB) n ie m a t ta j^cre i n a t u r y . 
P r z e c i w n i e : nie h r a k r n u p e w n y c h 
c e c h r y c e r s k o ś c i . W y n i k a to 
j U y % c h a r a k t e r u u p r a w i a n e g o 
z a w o d u P . G e d a l j a jeat d o z o r ­
cą a w i ę c c z ł o w i e k i e m , k t ó r y 
f l u w i n a d b e z p i e c z e ń s t w e m 
i n n y c h . C o w i ę c e j : funkc je t e 
pe łn i w k o m a r a c h u ł a ń s k i c h , 
ttrgo. n ie o b c y m u ni M a r t . ni 
B e l l o n a . 

A je'dn«W t e n u r n p . G e d a l e 
M< U m e d ber. w s t y d u w y z n a j e , 
7e w n o c y z a r o d y na c z w a r t e k 
(t I I na 12 b m . ) 

miał Annę na rami talu. 
Z a s i e d z i a w s z y s ię w m i e ś c i e 

d o g o d ? , I lj w i e c z ó r , p . G e d a l ­
ja r u szy ł » p h r y m k r o k i e m z p o ­
w r o t e m d o k o « z a r w l g n a t k a c h , 
w y b i e r a j ą c k r ó t s z ą d r o g ę , n a -
p r z e ł a j , p r z e z Z w i e r z y n i e c . 

M n i e j w i ę c e j w p o ł o w i e o s t ę ­
p u u-. łyszał n a g l e 

stłumione Jęki Kobiece i wo­
łanie o pomoc. 

K o b i e t a m u s i a ł a b y ć w i d o ­
czn i e ż y d ó w k ą , b o z us t je j 
p ł y n ę ł y s k a r g i w ż a r g o n i e , p r z e ­
p l a t a n e o k r z y k i e m t r w o g i 

„gewałt! gewałtl 
B o g u j e d n e m u w i a d o m o , j a k 

c h ę t n i e n a s z b o h a t e r b y ł b y p o -
gpieezył n a p o m o c n i e s z c z ę s n e j 
o f i e rze j a k i c h ś o k r u t n y c h b a n ­
d y t ó w , a le z m y s ł s t r a t e g i c z n y 
n a k a z a ł p o w ś c i ą g n ą ć r y c e r s k i e 
z a p ę d y . P . G e d a l j a 

z bandytami, Którzy brali 
MI wablKa. ' 

„Staćł" - p a d * * s IcK strony 
graiaa Komenda, 

c o p r a w d a . b e « g o t r z e b y . b o p . 
G e d a l j a p r a y r ó a l ' f o r m a l n i e d o 
z iemi i • t r a c i ł z d o l n o ś ć r u c h u . 
T y m c z a s e m p . p . b a n d y c i 
bd c o d o c h a r a k t e r u t o w a r z y -
• k i e g o n i e z n a i o m y c h t r u d n o b y ­
ł o d ł u ż e j w e ł u d z i ć — p o d e s z l i 
tią p M e ł a m e d * . J e d e n z n i c h 
byf c i enk i , wjyaoki, d rug i d l a 
papiporcji m a k i i g r u b y , o b a j w 
bia łych „ r u b a e j h a c h " i m i ę k k i c h 
k a p e b m z a c h . f o w « z v « l k o ła t ­
w o b y ł o z a u w k z y ć p r z y n i e s a ­
m o w i t e j p o ś w i a c i e , b i j ące j z 
„of .zu" p o t w o r a . 

O w u m ę ż e 

obtzułtali Kietzenle p. Meła-
. . . . . . . . . j 

był sam jedea i bez broni, 
w ciemnym lesie o północy 
i nie tnał liczby, ani siły 

przeciwników. 
W p o d o b n y c h w a r u n k a c h in t e r ­
w e n c j a p r z y n i e ś ć , m o ż e w i ę c e j 
gfskody' niż p o ż y t k u . 1 d r u g i e ­
m u n ie p o m o ż e s z i s a t n o b e ­
r w i e s z g u z a . 

P o d w p ł y w e m t y c h r o z u m 
n y c h re f l eksy j p . G e d a l j a p o ­
s t a n o w i ł p r z e s t r z e g a ć n i e u t r a l -
n o ś c i i t y l k o p r z y ś p i e s z y ł k r o k u . 

f Al iści n i e d a l e k o u s z e d ł , g d y 
n a r a z 

wyrosła przed nim olbrzymia 
postać, cała w czerni, z dwo-
tma iwiecącemi ślepiami wiel-
> Kości kurzego jaja, 
k t ą / e t o p r z y g a s a ł y , t o j a s k r a 
wyrW p ł o n ę ł y o g n i e m . P o t w ó r 
r o z k r t y i o w a ł r a m i o n a i r o z k f a -
c z y ł ripgi, p r z e g r a d z a j ą c w t e h 
g p o a ó b Tacjeżkę p r z e c h o d n i o w i . 
T a k s ta l i Jobaj li m i l cze l i , p i e r w ­
szy b y ć m o ż e z p r z e z o r n o ś c i , 
d rug i n a p e w n o z e s t r a c h u . 

k ł o p o t l i w ą s y t u a c j ę u r o z m a ­
ici ły p o chwi l i d w a n o w e c ie ­
n ie , w y c h y l o n e z za roś l i . j 

. zabierając portfel 
wszystkie papiery. 

Krzyki kobiety ucichły i p. 
G e d a l j a w o w e j u p i o r n e j c h w i -
h ' s ł y s z a ł t y l k o o d g ł o s w ł a s n e ­
g o s e r c a , b i j ą c e g o w pie rs i n i . 
b ^ s p ł o s / o n y ^ p t a k w k l a t c e . 

Tu już będzie, mój koniec ~ 
mójnyił s o b i e w dfuchu n i e s z c z ę s n y 
w ę d r o w i e c . | * 

O b a w a jednjak b y t a p ł o n n a . 
N a p a s t n i c y wy ję l i z p o r t f e l u 
z n a j d u j ą c e sią t a m 18.000 m k . . 
p o q z e m p o r t f e l i p a p i e r y z w r ó ­
cili Właśc i c i e lowi i, p o p c h n ą w s z y 
g o p o p r z y j a c i e l s k u w r a m i ę , 
r zek l i d o b r o t l i w i e : 

„masz pan tu wszystko i idź 
do stu djabłów. a prędzej!" 

N a j 4 z u l s z a p i e s z o e o t a u m i ł o -
w a n e j - k o b i c t y n i e m i a ł a n i g d y d l a 
n a s z e g o b o h a t e r a t e g o c z a r ó w -
negio wdzięku ," <jro p o w y ż s z e 
w e z w a n i e o p r y a » k | ó w . N i e d a ł 
g o teżi s o b i e d w a l r a z y p o w t a ­
r z a ć i an i s a m Ą% s p o s t r z e g ł , 
j a k g o n o g i p o n i o s ł y . J u ż s p o ­
r y k a w a ł d r o g i u b i e g ł s z y , z a ­
s ł y s z a ł z n o w u r o z p a c z l i w e w o ­
ł a n i a k o b i e t y . 

P r z y b y w s z y d o kośfcat, p o ­
w i a d o m i ł o za j śc iu d y ż u r n e g o 
of icera , k t ó r y z a a l a r m o w a ł I V 
k o m i s a r j a t polieji., 

B e z z w ł o c z n i e t e ż z p . M e ł a -
m e d e m n a Czele : * 

wyruszyła eksaedycja 
pościgowa 

n a m i e j s c e o p o w i e d z i a n y c h z d a ­
r z e ń . Z n s t a l i t a m już j e d n a k 
t y l k o c i e m n o ś ć i p u s t k ę . P o 
b a n d y t a c h ś l a d z a g i n ą ł . , 

P o w r a d a j ą c z p r ó ż n e m i r ę k o ­
m a d o - k o s z a r , t o w a r z y s z e w y ­
p r a w y ob ja śn i l i je j i n i c j a t o r o w i , 
ż e ś l e p i a p o t w o r a by ły s o b i e 
z w y c z a j n e m i l a m p k a m i e l e k t r y -
c z n e m i , k t ó r y c h b a t e r j ę t r z y ­
m a ł b a n d y t a w k i e s z e n i i p r z e z 
n a c i ś n i ę c i e , g u z i k a gas i ł i z a p a ­
lał w n i c h ś w i a t ł o . 

O t , taki ' a o b i e b a n d y c k i w y ­
m y s ł . * __ ] 

Upadek „Polskiego Lloyd a 
wypisanego na szyldzie , 

•• 

Krwiożercza maszyna. 
Zdruzgotała ręKę nieostrożnej robotnicy. 

W tabrycc- p . M a c h a j ą p r z y 
ul. S w . R o c h a poci Nr . 5i u le­
g ła onegdi i j n i t ' 6 / czc ś l iwenn i 
w y p a d k o w i „ k a u t o n i a r k a " Bro ­
n i s ł a w a S e m e t i k o . O b s ł u g u j ^ 
m a s z y n ę d o c z y s z c z e n i a p r z ę ­
dzy zawadz i ł a^ ręką o r o z p ę d 
w e k o ł o . W rrigmeniu o k a dłojń 

i i 
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APpLLOj' 
P o c z ą t e k seans ." 7., 8.45. .0120 

D Z I Ś 
P r emj e r a 

i p r z e d r a m i ę z a m i e n i ł o się w 
s k r w a w i o n y k a w a ł e k m i ę s a . 
N i e s z c z ę s n a ofiara w ł a s n e ) nie­
o s t r o ż n o ś c i , w y z w o l i w s z y się z 
p o t w o r n e g o u ś c i s k u , z e m d l a ł a . 
W s t a n i e w z b u d z a j ą c y m o b a w ę 
o d w i e z i o n o ją do s z p i t a l a św 
R o c h a 

O n e g d a j o g o d z . 3 p o p o ł u ­
d n i u z n i e w i a d o m y c h p r z y c z y n 

n a j p r a w d o p o d o b n i e j w s k u ­
t e k n b l u ź n i r n i a s ię h a k ó w 
s p a d ł z w y s o k o ś c i 2 p i ę t r a ol 
b r z y t m c h r o z m i a r ó w szy ld a g e n ­
cji p r z e w o z o w e j „ P o l s k i e g o 
L l o y d a " p r z y R y n k u K o ś c i u s z ­
ki ^ 

O d b y w a j ą c d r o g ę w e d l e m a r ­
s z ru ty prawja c i ą ż e n i a c ia ł , szy ld 
n a p o t k a ł p i fzeszkodę w r o z p i ę ­
tej s 'eci p r z e w o d ó w te l e fon icz ­

n y c h i w pie j s ię u w i k ł a ł 
j a k b y d l a i lus t r ac j i p r z y s ł o w i a 
ż e „ c o m a w i s i e ć — n i e u t o ­
n i e " . N i e d ł u g o j e d n a k d r u t y w y ­
t r z y m a ł y a ę i a r e k s p e d y c y j n e j 
w y w i e s z k i i p o p ę k a ł y n a z n a k 
p r o t e s t u . S z y l d r u n ą ł n a t w a r ­
d y brjuk c h o d n i k a z w i e l k i m 
t rzask iem, i h ą ł a i e m . N a s z c z ę ­
śc ie w k r y t y c z n y m m o m e n c i e 
n a t y m r u c h l i w y m z a z w y c z a j 
o d c i n k u u l icy n i e b y ł o p r z e ­
c h o d n i ó w . 

. , . • • , . • „ „ . , — •i.i.ijiwin i , , . . ! , n r , i i 

n H i l w i l l "'* kuPUJ ,n'*<l»ie 
Vf MM %» W JJJfSi dopukinieoycjrufsł 
2 a Br. iP^rłowskiego 2 
Białystok, at. Lipuwa 6, I pi^tr« 

Otriyma«x NA RATY. 

dń M. Kacnelson 
Cauroby w a a a t y e t a a - s a a r a a . 

B ia ły s tok , u l . K i l i ń s k i e g o 8, 
te le fon N r . 243 . 

P r z y j m u j e od g. 9—1 i 4 - 7 . 
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Plaga egipsha uL Młyn|wej. 
Awanturniczy dom pod Nr.51 intrnwa sąsl lf 

W k a l d e m m i e ś c i e jes t j a k a ś 
kzczeglólnia p o p u l a r n a u l i ca , a 
z n ó w k a ż d y z a u ł e k m i e w a 
swo ją o s o b l i w o ś ć . T a k i m ra ry­
t a s e m ul . M ł y n o w e j o k r z y k n i e -
o d o m p o d N r S I . R o z g ł o s 
e n da tu j e , s ię od n i e d a w n a . 

a l e już » i4 usta l i ł , z w ł a s z c z a w 
na jb l i ż sze j oko l i cy , k t ó r e j 

i c s z k a ń c y dz ięk i s ą s i e d z ­
t w u % o s ł a w i o n e m d o m o s t w e m 
- n i e znają w d z i e ń s p o k o j u a 
w n o c y snu C o się w \ e m 
g n i e i d t i e d z i e j e , t r u d n o 
l a n ó m d o c i e c , d o ś ć że sk 

p r o 
m d i 

h c z n e b u r d y , „ r / y g ł o ś n y m 
w t ó r z e k l ą t w , ł a j anek i z ło rze -
• z e n . r o z d z i e r a i ą c y c h uszy w 

o m i e n i u k i l k u d z i e s i ę c i u k r ę -
są t a m z j a w i s k i e m 

w s z e d m e m . C z ę s t o 
n ó e n ą p r z e s z y w a j ą 
w o ł a n i a o p o m o c , j ę k 
h i s t e r y c z n e wizgi ' 
ż e n i ę . 

D o m ó w z a m i e s z k u j e p a r ę 
r o d z i n , k t ó r e n a p r z e m i a n s ta ­
rają s ię o p o d t r z y m a n i e c iąg­
łośc i a w a n t u r Dz»ś p . S t an i ­
s ł a w K r y p c . o , w p a d f s z y d o p. 

J30-
z n ó w ciszę 

r o z p a c z n e 
s tek i , 

z a p i t e r zę -

o jnowsk ic j 
s ą s i a d o m , j u ł r o 

Kużrn in po tu rbu i 
s t o c t y b6j z vvłrt 

pos ługuiu . - sic 
szej ko le jnośc i 
k i e w i c / o w t e 
p P i ł a s / e w u - z a 

tfcie. 
M. Chc„„« J W « . . . . h . 

h , e . , <* s p a ć 
t>- A l e k g a n d e j 
** swą ż 0 n ę ; 
s r1 f '"H d ż l e ć m , , 

n » l e m w dał -
pąuMw,, Mar -

w « J ^ ą * w , z y t a d o 
, - za i tale „o l l r , a 

d " t . . " a g l o w m c , . ż e p „ I e t n " J 
ru ż e b e r d o h c / x , h l J M

 P 

l . l i ' » , y ? ' c r u r m o / e 
' t ak vv k ó ł k o . M a r w j u . od* 
p i ą t k a d o ś w i ą t k a l 

W ś r ó d l o k a t o r ó w Nr "> I 
d u j e s i ę p o a t e r u n l t o w y P 0 „ c : , 
IV r \ .omtsar ja tu , 
b y ł o l e s z c z e w y j 
"ów p r z e d s t a w i c i e l i 
p i e c z e n s t w a wy$t ł 
wenc j ą . U w a ż a t̂  
za n i e e t y c z n e z pij 
m a lo ja lnośc i sąsit 
biją «ię t o p o n i e k i 
k o l e g a c h , k t ó r z y 
p o s t e r u n k ó w 
mekiesly 
j e d n a k o b y w a się i Ije* a 8 y 8 t y 
Imien iem s ą « i a d o w | N r 5] D r o 

simy, I V K o m . « a r , J t f o p r i e d l 
« i e w f a ę , , e r c I o w v c i z a r r ą d z e ń . 

znaj -
ty 

l"mo to nie 
i d k u , zęby 
władzy b e z -

>»1 z m t e r -
w i d o c z n i e 

detu w i d z e -
izlciej. Od-

na j e g o 
o d l e g ł y c h 

tą ś p i e s z y ć 
pomocą^ Najczęśc ie j 

Handel, finanse i drozyma 
w Białymstoku. 

D o w ^ z * 3 w a g o n y s z m a t , 
w a g o n y d r z e w a , 2 w a g o n y < 

w a g o n mentu . >b. 

W y w ó z : 3 w a g d n y 
w a g d n y c e m e n f i :i 
p a p y d a c h o w e j . 

sukna , 2 
w a g o n 

/Twórczość Młodej PolsRł". 
Pod powyinjym tytułem wymodlić 

bi-d/ie w Warizswieł^wsrlalnp CSBBO-
pi»mti. poświecone b^-letryBtyce, po-
e»ji. aztuce i rautyće '•— młodym ta­
lentom, pod redakcja, t£. Gajew»ki*go. 
w którym w»półptaec awoią pny-
r««kli pp.: Tetmajer, £«itmiiki,,Maku-
•/yń.ki, Ariwr Oppman (Or-Ot). Kie-
d zyaaki. ćorczyńaki, Oienatl-D^browa. 

Kwiatkowaki. Komik, Elcrlowiry, Kra-
• ińaki i Karairwiki. 

jak widać z ppwyżasefto, l ; l ł l < , p i l . 
mo to «powi .dd fię b. pow.Jaie. 
Adrea Kedakrji i Administracji; Wat-
•lawa. Podwale 4. Zaliczkę n. p r e . 
numer.ic n a 11 półrocke br, w kwocie 
15.000 mkp..'wplaesć f ślęży na konto 
czekowe P.K.O. Nt. 7^062. 

Sprostowanie. 
W obwieazozeniu Wydz. Hipotecz-

nego z dnia 17 lipca Nr. 166 wydru­
kowano mylnie termin regulacji aa 
dzień 30 atycznia 1924 r. winno 
być 10 la tato 1924 r. i Beniamina 
Noakowakiego winno być: Benj 
Notkowakiego. 

Dr. M. 
Specjał, od 

skórnych i 
(niemoc płciowa). 

Ptąyim *J«r • *-? w coblat 1 dziaei 4-5 pp. 1 
ul, Sienkiewicza 37. oaobneWejście., I 

KANEL 
enerycznyca 

Dr. S. HracowsKi 
Choroby wswafetrzae, 

Kaalaca i aKaszerja. 
przyjmuje od godx. 10-12 i od 4-7 

BIAŁYSTOK, al. Lipowa 17. 

D r N EU MARK 
b. ord. Piotroftodzkiego 
jewakiego azpttala 

AłaiazJ 
«n«gO. 

i 
neryezne} 

weneryczne, skórne 
moczo-płriowa (695-914) o ii 10-12 
i o d 3 - 8 p p o ł u d . u l . K t l i A a k i e g o ' I 

( a l . N i e m i e c k a ) w B i a ł y m s t o k u . 
— i n 1 1 mm > «iiiiM»ftininirii u. i u ni i n . . . 

D I.,II,II•— m-palyn. • | i ,—, , ;-T . jm r r.J. Walewski 
ul. Sienkiewicza 14 In. 'i, 

W ciągu m-ca lipca przyjmuje w 
czwatt.od g.4^—9w.ipiątki fl—i Ipp. 

Lekark-

P. P. CI( 
^-dentysta 

P. P. CICH0ŃSKI 
Pałacowa 4 *€tef ł9. 

icsenie, ptonreowanie. złote 
i kauczukttwe dostawki. 

Dr. ZiAv>lVI 
Charoby i 

przfnióił 
wicia ^3 ( 

Przyjmuj 

Najnowsze arcydzieło słynnej wytwórni włoskiej „C I 
N a j g e n i a l n i e j s z a o d t w ó r c z y n i p r z e p a s t n y c h g ł § b i d u s z y k o b i e c e j 

MARJĄ JACÓBINI 
n a j n o w s z y m d r a m a c i e s a l o n o w y m w 6 - c i u a k t a c h , o s t a t n i e j p r o d u k c j i p . 

Karała i nosa ' 
\ n a ul. S i e n k i e -
»g J u r o w i e c k i e j ) 
9 _ | ; 4 _ 7 . 

Dr. Gurwicz 
Specjalność choroby 

Ogłoszenia drobne. 
M f l l f i i n V rao*e z>rabiać każdy 
i l ł i J U U J ( . ) inteligentny (a) 
polak (ka) w kraju i zagranicą nie 
wkładając gotówki, jdodatkowem »a-
trpdnieniem : o kultur.lno id*»ow<-in 
podłożu. Otcify z curri|ulum vsi 
reterencjami i marHą nal odpowiedź 
adresować: Poznań, Szłperaka f II 
piętro. Redakcja. f i 

Odstaoie 8l^ep % •,ie,*k"*,em 
runkach. Marjam[ 

dosśdnycri wi 
•14 2 f 893 
i *""'•*'*" 

książkę I' wojslow 
Com. Kor2tr4lne|w Zgubieno książkę 1' wojslową, wyd. 

przez Kom. Rorftrilnefw ra. r̂ nt 
szynie na •imię. Mjc-hałaJRajeskiego 
(rocz. 1899), n o . Iwe w|i tKlepac2c 
pow. Białostoekiegei gro Bacteczki 

Z
i __ ^ 6">7 

gubiono dowód sAobiłty wyd, prze? 
Starostwo Bu|ł#tockie i świadec-

dorożkarskie ,lwyd. ,'pr^ez Wy 

iwo uoru/uruir jwyu. ipuct T»,~ 
dział Ruchu Kołowigo prly Ul Komi­
sariacie w Białymstoku nalimię Grze-rjae 
gorzą 
•ioWeji 

Białyms 
Leonczuka 
Nr. 7 

Zgubiono paszpo 
Starostwo Wołkawyskf 

Szejny Mietzeryekiei^ zs 
szeroka 7I|; wysku ul szeroka 'I. 

J—m 1~ 
Żgub.ono dowód osJbisly 

Starostwo Graiewa*'^^1 

i . wvd. cticis. Kon 

prẑ e* 
i m i ę 

w Wołko-
888 

woiako»« «yd. p«ea r^onj 
rolną w'B.ałymstok^ rocf 
m , e Boruch Silewskt , . n f 
)far#T.«w»kiej 

wyd. przez 
Jtsiąieczkę 

nf*K Kon-
1895 aa 
P ' 7 V Ul 

ES" w Rzymie 

DZIENNIK / ' 
KOBIETY 

kochającej 

Akr>a r<"(r rvw» 
sięl w ś r e d 

n i e d 4 « c i p > r h 
s z c z y t ó w 

jskjch 

arcydzieło światowej sławy 

W rolach 

głównych 

Drukarnia Zrzesziinia Samorządów, 

EWA MAY 
CONRAD VĘIPT 

byj demonatrowany 
i Wodewil" w Waraaiwia 5 


